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INiektóre myśli o miłości*
   ~ i

N iecką  rostrzygać między Tlatońem i  Ó aiiju iiir iu

i?ódóbni dó owych Chemików, cd rozbierali 
djament, byli tacy Autdrowie którzy chcieli roz~ 
bierać miłość. Cóż żifch pracy w ynik ło? czczy 
p y ł , k tóry  lada powiew rozsypiei

.. Miłość opisać się niedg, tylko ją czuć inożrii ; 
a lubo o niej toiljony dzieł napisano, przecież jej 
jeszcze nieumiano określić. Przyczyna tego jeśt 
prosta; Kto kocha nie traci czasu na opisywaniu 
taiłóści, a k ton iekbbha , sądzić o niej dostateczniej 
ńie ihoże.

Miłość zaczyna śię od żinysłów, a ustala na 
cnotach ukochanego przedmiotu. Wybujałe ma­
rzenia tych co utrzymują, ii  można kochać jedy-

I.*
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nie ty lk o  um ysłow o , podobne są do dowodzeń sza­
leń ca , k tó ry  z kw adratu  H ipotenuzy chciał w ypro-* 
w a d z ić , iż Nabuchodonozor wynalazł grę w Do- 

m ino.

N iecierpię te j  fikcji P oetów , w ystaw iających 
m iłość pod postacią dziecięcia. Miłość moja w ła­
sna jest obrażoną i  n ie  może przypuścić , żeby dzie­
cko, a do tego z p rzepaską 'na  Oku prowadziło m nie 
na oślep. Pocóż nadaw ać skrzyd ła? Miłość pra­
w dziw a nie jest ulotną. Poco te  s trza ły?  Serce 
przeszy te  s trza łą  i  gorejące pochodn ią , m e jestze 
to  obraź sm ieszny? W ystaw iają  na koniec m iłość 
pod postacią dziecięcia k tó re  Lwa pokonyw a. Lu^ 
bię tę  a legorją ; jest ona praw dziw ą : ale czemuż 
znow u dziecię sadzają na g rzb ie t króla zw ie rzą t; 
dziecię i  zawsze dziecię? Jestże to do praw dy po- 
dobnem  ażeby tak  m ały Chłopczyk pokonał tak  o- 
grom ne zw ierze k tó re  słusznie nazywają postra­
chem  lasó w ! N ieśm iertelny  David malował m iłość 
pod postacią młodziana w łaśnie w chw ili odniesie­
n ia  zw ycięztw a nad młodą pięknością i  trzeba wy« 
zrtać ie  m yśl Davida by ła  szczęśliwa.

Ile p rzy m io tn ik  dodany może m ieć znaczenią 
% m iłości ł Uważałem że kobiecie zawsze m ilszym
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jest  mężczyzna kiedy jej powie ze jest p ię k n y  
niż k iedy jej powie ze j e s t  miłą.

Nic mnie tak  nie nudzi jak te  długie rozmo- 
Wy W romansach > w których miłość niknie w pią* 
knych słowach i przybierając się w kw iaty reto­
ryczne , i  niewiem cźybym niebyt we wszystkiem 
zdania tej Hiszpanki która czytając w romansie 
podobnie długą rozmowę dwojga kochanków; zawo­
łała: ,,Iłeż dowcipu i  czasu daremnie straconych 
Byli z  sobą i  byli sam i!

Gdy dwoje kochanków starają się przekonań 
wszełkiemi sposobami że się kochają , naówczaS 
ich miłość juz bardzo, bliską jest zgaśnienia.

Niemaz namiętności tak  odmiennej jak m i­
łość. Nienawiść jest zawsze nienawiścią; alę mi­
łość jednego człowieka zupełnie się różni od miło­
ści drugiego. Jedni kochają przez ińiłośe własną, 
drudzy [dla bogactw , u innych jak naprzykład 
u Hiszpanów miłość je st ty lko  zazdrością, u wielu 
jak  u Włochów jest ty lko żądzą roskoszy. I tak 
miłość F e d ry , niejest weale podobną do miłości 
B ereniki; i  każdy przystan ie, że .wielka jest re-
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żnicą m iędzy  ty ra  k ochank iem  k tó ry  po trz e c h  
m iesiącach n iew idzen ia z łączy w szy  się z p rzedm io- 
te ra  sw ojej m iło ś c i, m ocno na Jem  c ie rp ia ł że 
deszcz padał na now ą jego. s u k n ię ; a t y r a , k tó ry  
pd lubej o trzy m aw szy  rozkaz m ilczenia , p rzez  dw a 
lą ta  n iew y rzek ł s łow a i  dop iero  w te d y  p rzem ó­
w i ł ,  gdy  m u ona pozwoliła*

G dybym  b y ł  uczniem  P la to n a  ty ra  b a rd z ie j 
b y m  się lęk a ł zostać sam  na sam  z k o b ie tą , im  
b a rd z ie j b y  ta  b y ła  sk rom ną pub liczn ie .

W zględy  i  ła sk i k tó ry c h  „kobieta udzie la  sw e­
m u k o c h a n k o w i, w iele d la  niego zn a czą , bo za­
chow uje ich  pam ięć, aż da n a jp ó źn ie jsze j s ta ro śę i, 
ale m a ło  znaczą u  n ie j , i zw ażając n a  ła tw ość z 
ja k ą  o n ich  ^zapom ina. Tę m yśl p rz ek az a ł nam  
X<a B ru je re , k tó ry  pow iedzia ł że k o b ie ta  zapom ir 
p a  ze w szystk iena człow ieka k tó reg o  już n ie  ko-, 
c h a , ta k  dalece ze n aw e t gaśnie w n ie j zu p e łp ie  
W spom nienie w zględów  k tó re  m u w y św iad czy ła . “ 
M  ożnażby w nieść z tąd  że m ężczyzna kocha jeże­
l i  n ie  m o c n ie j , to  p rzy n ajm n ie j sta łe j od k o b ie ty ?

. \

G dy się zaczynam y k o ch a ć , trac iem y  naw et



7

tę  troche rozum u k tó re  m am y ; ale gdy kochać 
p rzesta jem y , rzadko się zdarza abyśm y nie m ieli 
więcej i  rozumu i  dow cipu niżeli go m am y ^zwy* 
czajnie. «-<■

Serca zimne nadużywają najczęściej roskoszy. 
Ludzie złego życia niechcą i  nieum ieją ko­
chać ; m iłość zajm ow ałaby im  za w iele czasu, i  vr 
kró tceby  się nią nasycili.

W ytłóm acz jeżeli możesz człow iekow i dzikie- 
ku  lu b lio te n to to w i, m ałe k łó tn ie , gniew y, sprze­
czki naum yślnie wzniecone dla używania słodyczy 
z pogodzenia się > w reszcie w szystk ie  drobnostki 
m iłości E uropejczyka, a jeżeli je pojm ie co jest 
rzeczą bardzo trudną że niepow iem  niepodobną, 
spytaj się g o , czyliż taką miłość nie nazw ie sza­
leństw em ? Będzież on miał racją?  G dyby należał 
d o p ic i  p ięk n e j, niew ahałbym  się rozwiązać na* 
tychm iast tego pytan ia .

Niebędę nigdy k o c h a ł, ta k  mówił m ędrzec 
chełpiąc się z obojętności k tó ra  hańbę sercu jego 
czyniła. Ledwie rzek ł te  słowa , p rzystępuje do 
niego krokiem  bojażliwym , piękność młoda i  skro-

I
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m na. W sty d  n iew inny  dodaj« now ej ponęty jej 
wdziękom ? postać jej jęst anielska >, cnota jaśnie­
je  na czole i panuje w  se rc u , słodycz w yczy tać 
je j snozpa z u s t . . .  N a ty le  powabó.w czy liż by  
się niepoddał mędrzec na jsu row szy , człow iek naj- 
nieezulszy i  najaziem blejszy. I pasz mędrzec 
s rz e k ł się wszelkich fałszyw ych wyobrażeń O mą? 
dyości aby się stać  człow iekiem  i  przekonał s ię , 
ie m iłość i  szczęście więcej ważą niż obojętność i  
pogarda roskpszy. T a  powieść jest ty lko  bajką $ 
ale jakże godnym  litości będzię t e n , k tó ry  jej zs 
praw dę nieuzna.

Niemaż w ieku  w k tó ry m  miłość udziela yoz? 
koszy nie mówię żyw szych ale baydziej uszczęśli? 
w dających, nie mówię m ocniejszych ale słodszych, 
jak  w tym  w k tó rym  w szystko jest wspom nieniem , 
P rzypom inaj starcow i jego dawne m iłostk i?  jego 
koęhankę? jego szczęście u p ły n io p e , a pyzy wo­
dząc sob,ie na pamięć słodkie w zruszepia któremy 
$ię przejm ow ał na w idok swej lubej ? uśm iechnie 
fję? to  przypom nienie m a dla niego tysiączne 
w d z ięk i, i  natychm iast zipm a jiOgO stayość ożyw i 
fśę ogniem młodości.



9

Dziwactwa Miłości,
Z dzie l Jana Jakóba Rousseau.

■ JV II.M .T

IDziwaczna miłość podług swej wdli 
Rozrządza Judźmi na ziem i,

Lubo zazdrośpi czasem dozwoli,
Lecz mści się nad zązdrośnem i;

Prawdziwie niewie Bożek kochanie 
Qzega pozw ala, a czego w zbrania, 
Lecz się niedziwćie, bo dobrze w iecie, 
Że to jest dziecię, ża tp jest dziecię,

^zęsto do swego Bożek Qltarza
Skromnych i  tkliw ych przyjm uje, 

Ąle daleko częściej się zdarza,
Oziemblość więcej zyskuje.

praw dziw ie niewie i  Ł> d,

Pziś chce od ciebie Bożek koschanią,
Abyś był s ta ły  i  wdzięczny.

Ą jutro znowu da do poznania,
Ze k to  tak działa, niezręczny, 

Prawdziwie niewie i  t .  d,

Pziś by podwoić lube zapały >
Pohrze g;dy się k to  op iera ,



Ju tro  tak  czyn iąc , choć opór m aty  
M iłość dla zw toki um iera.

Praw dziw ie niew ie i t. d,

T rzp lo t p raw a daje jednym  uśm iechem .
To gasi m iłość , to  w znieca ;

Niestałość nie jest u niego grzechem -)'
A przecież wierność zaleca.

Praw dziw ie niew ie i t .  d.

Śmiałoby można zwać go P ó łg łów kiem ,
T ak  zwą zmiennością zad z iw ia ,

(Często się jednem  obrazą słów kiem ,
Często słówkiem  uszczęśliwia.

Praw dziw ie nie wie Bożek kochan ia , 
Czego pozwala , czego zabrania ,
Lecz się nie d z iw c ie , bo dobrze w iec ie , 
&e to je s t dziecię, ze to jest dziecię.

f>r: H r .  Kiciński.

Nie A rty k u ł naukowy, ale ty lko  historją  go­
łąbków i  związku ich  z ludźm i dać myślę.

Zdaje się kże natu ra  nadając ty m  ptakom  po-
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ataiPfydzięczną, słodkie obyczaje i  niewinność, prze? 
znaczyła ich na posłanników miłości i pokoju. Dla te* 
go leź poeci zowiąc Orła ptakiem Jowisza, przywią-, 
żując Pawie do orszaku Junony , wprzęgli Gołąbków 
p a rę  do w ozu Bogini Piękności.

Ale porzućm y baśnie i zmyślenia, a znajdziemy 
W prawdzie n o w y  pow ód do chw ały  gołąbków, Sa* 
pia biblja w ystaw ia  nam kilka p rzyk ładów .

Qd P o to p u  gołąbek stał się tłumaczem p rzeba ,  
Czenia ze stro.ny Pana Zastępów. P ierw szy gołąbek 
p rzy n ió s ł  N o e n u  wiadomości zm artw ychw stan ia  na? 
tu ry .  Różczka oliwna k tó rą  trzym ał w dziobie p rze , 
konała Pa tryarohę  , źe gniew Roga jest przebłagany, 
i Ze świat nie zginie już przez w odę ale dopiero w  
dzień Sądu  s traw ionym  będzie przez ogień,

T y le  sław nych czynów  zapewniają go łąbkom , 
znakomite miejsce pom iędzy  p takam i,  godni tej sła­
w y  naw et przez  użyteczność swoją. Niechże kto. 
pie m yśli ,  żebym ja ęhciał mówić o usługach gałąb? 
ka w k u ch n i ,  i żebym z tak  wysokiego stopnia zna , 
ęzenia sprow adzał je na rożen. Daleką jest odemnie 
myśl podobna. Czyliż p ód  ty m  względem możnaż-. 
b y  goi w spom inać z ró w n ą  zaletą. Choćby mu naj- 
Jepszy kucharz dał najwymyślniejszą p r z y p r a w ę ,  
gołąbek musiałby p rz y  stole ustąpić koniecznie na* 
yyet kapłonowi.

Ąle ja w  niebie, w  pow ietrzu  , w  nieustannej



1 2

czynności gołębia, chcę znaleźć połę do pochwał;
Od początku świata nie było poczty. Na długi 

Czas przed tern korzystnem  ustanowieniem, gołąbką 
spraw ow ały obowiązek ku rje rów , łącznie z psami 
k tó re  jeszcze dotychczas między Hugą a Rotterda- 
snem utrzym ują korrespondencją, nie lioząo jaskółek 
k tó re  ile przynajmniej mi wiadomo juź niesą w uży . 
Waniu. Zdarzenia wyżej przytoczone poprzedzają 
Cyruąa k tó ry  jeżeli mamy w ierzyć Xenofontowi na  
5oo lat przed Chrystusem w ynalazł pocztę konną; a 
zatem tym  bardziej poprzedzają Justynjana k tó ry  na 
600 lat po Chrystusie wynalazł pocztę na osłach je^ 
Żeli znowu dam y wiarę Prokopow i.

Zwyczaj poczty  gołębiej utrzym uje się d o tąd  
na w schodzie, w  Egipcie, w S y r j i ,  w  - ra b ji , nie. 
znają posłańców prędszych i wierniejszych. Wpra-, 
wiają ich zam łodu do lecenia z listami na które p rzy - 
noszą'odpow iedź z niepojętą szybkością. Przez nich 
to  w  nagłych razach korrespondują z Alepu do Ąle. 
xandrji przez nich karaw any błąkające się w puszczy 
dają znak naczelnikom Arabskim od których spodzie­
wają się pomocy i obrony. W  Mągolu utrzym ują 
tym sposobem gołąbków dla, posyłania nagłych dc« 
peszów.

Ze ęi posłowie powracają prędko do miejsc w  
których byli żywieni, w  których mają gniazdo swo* 
je ,  gdzie wzięli i dali życie, to się łatwo, po jm uje.



Ale jakiż pociąg skłania ich do oddalania się * tam - 
tąd  z rów ną szybkością , tego pojąć nietfiogę.

Od niejakiego czasu zaczęto używ ać tego rodza­
ju kommunikacji w  Europie i jeżeli mauiy wierzyć 
dziennikom , poczta podobna jest już Ustanowiona 
między Anvers i Londynem , między Lie'ge i Pary;, 
żem. Gołąbek W prawdzie połow ę ty lko podróży 
odbywa z ochotą. Jedzie w  klatce do miejsca z k tó­
rego wracając ma przyw ozić odpow iedz, a ten śpo* 
SÓb u spółczesnych jest ty lko o połow ę tak dogodny 
jak u starożytnych. Cóż rob ić?  zawsze jednak teit 
Wynalazek jest bardzo użyteczny.

Tylko za pom ocą Telegrafów myśli udzielać 
ńicżna z większą > a prędkością te trąby  pólityoznC 
jakżeż krótko o noWej wiadomości donoszą? Cyfry 
telegraficzne lubo mocnO skomplifikowane> mogą być  
przecież odgadnione. Poczta gołębia niem ałych nie* 
dogodności. Depesze im powierzone są zamknięte > 
i mogą zajmować hajobszerniejsze naw et szczegóły; 
nadto K urjery tego rodzaju mogą przebyw ać morzA 
jak gołąbki co z Anglji dostają się na sta ły  ląd.

P rzykład  k tó ry  tu  przytoczę jeszcze czegoś 
Więcej dowodzi. Dzięki gołębiom , obie p ó łk u lo  
m ogłyby za ich pośrednictw em  rozmawiać z sobą.

Kupiec w Amsterdamie miał piękny zbiór gołf-> 
bi k tó ry  mu się nakoniec znudził. Jeden z jego 0- 
k rę tów  odpływ ał dc Br«zyl}lf korzystając a tej spo*
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sobnośfci rozkaz.uje w y p ró ż n ić  sw ój g o łę b n ik  i w s z y ­
stkie  gołębie  zab ra ć  na o k rę t ,  p o le c a ją c  kapitanowi* 
a ż e b y  je d o b rz e  zam knął w  k la tce  i p i ln o w a ł  ab y  
się k t ó r y  z n ich  n ie w y m k n ą ł .  T a k  w szy s tk ie  jegd 
go łęb ie  p o p ły n ę ły  do  Rio Janeiro.

K ilka  miesięcy m inę ło . S łu żący  od  kupba  p e w n e ­
go  dnia u jrza ł  że jakiś go łąbek  s ia d łn a  g o łęb n ik u  k tó ­
r y  od  dnia w y s łan ia  go łęb i  b y ł  zamknięty* ten  p r z y ­
p a d e k  z p o czą tk u  mało go obchodził ,  ale g d y  p taszek  
lubo sp ęd zan y  ciągle na go łęb n ik  w ra c a ł  i n ieus tan ­
nie g n ic h d ł ,  s łużący  do n ió s ł  P a n u  o tej osobliwości; 
P ew ien  od jazd u  sw oioh go łęb i  a m oże i ich  p r z y b y ­
cia , P a n  w c a K  na  to  n ie z w a ż a ł , i p rzez  k ilka dn i 
h ieo tw ie ran o  go łęb n ik a  choć  g o łą b e k  w ciąż  g ru c h a ł  
i  s iedział na mięszkaniu. P o  k ilku  d n iach  p rz e s ta ł  
g r u c h a ć ,  i znalez iono  go n ieży w eg o  p o d  gołębni­
k iem . T e n  p r z y p a d e k  z d a w a ł  się o s o b l iw s z y m ;  za. 
Częto o nim m ó w ić ,  a nareśc ie  zapom niano;

W  ty m  p rz y sz e d ł  list o d  kap itana  o k rę tu .  Ź r -  

w ie ra ł  na jd robn ie jsze  szczegóły  p o d ró ż y .  P rz y b y l i  
do  Rio Jan e iro  p r ę d k o  i szczęśliwie * mieli nadz ie ję  
p r z e d a ć  k o rz y s tn ie  p rzy w iez io n e  to w a r y .  O gołąb* 
k ach  d o n o s i ł  tak że  że p rz y w ió z ł  do  m iasta  w szy sK  
kie p r ó c z  jednego k t ó r y  p rz y  w y s ia d a n iu  h a  ląd 
n iew iedzieć  jak im  sposobem  u c iek ł  i gdzie się p o ­
dział. O p is y w a ł  z b ieg a ,  jego k o l o r f r o d z a j  i. czas 

Ucieczki. W szy s tk ie  okoliczności p rz y p o m in a ły  nie-
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szczęśliw ego p tak a  k t ó r y  u m a r ł  p r z y  d rzw iach  go­
łęb n ik a .  Z aczę to  p o r ó w n y w a ć .  D a ta  uc ieczki, ko­
lo r  g o łę b ia ,  jego u p ó r  w  chęci a b y  m u  g o łę b n ik  o- 
t w o r z o n o , w sz y s tk ie  te  szczegó ły  o d ję ły  w sze lką  
w ą t p l i w o ś ć , p r z e k o n a n o  ąię ła tw o  ze  zm a r ły  g o ł ą ’ 
b e k  b y ł  ty m  sam y m  w y g n a ń c e m  k t ó r y  w ró c i ł  i 
Umarł w  d o m u  o jczys tym .

T e n  p rz y p a d e k  b y ł b y  w ażn em  zdarzen iem  d la  
H is to r y k ó w  n a tu ra ln y c h  k tó r z y  d o tą d  rozum ie li  że 
p t a k  n a z w a n y  f r e g a t a ,  a k tó rego  w id y w an o  o 3oo 
m il od  b rz e g ó w  z ie m i , m oże najdalej lecieć^

N iezda je  się ażeby  ty l e  czułości z łączone z t a k ą  
po ję tn o śc ią  jakiej w  n ieszczęś liw ym  g o łęb iu  w idzieli,  
śm y  d o w o d y ,  w sz y s tk ie  gołębie d o s ta ły  w r ó w n y m u  
po d z ia le .  N a tu ra  d la  jednego ty lk o  ro d z a ju  go łęb i  
b y ła  ta k  s z c z o d rą ,  k tó r y  nazy w a ją  N a tu ra l iśc i  c o- 
l u m b a  t a b e l l a r i a ,  c z y l i  go łęb iem  posłann ik iem . 
T e n  go łąb  jest w ie lkośc i  t u r k a w k i ,  ma p ió rk a  cie- 
m n o b łę k i tn e  w p ad a jące  w  k o lo r  cza rny .  D z iób  jego 
C zarny jest średniej  w ielkości.

Jakże  u s łu żn y m  m oże b y ć  p o d o b n y  p o s ła n ie c ?  
k u p c y ,  k o c h a n k o w ie ,  d y p l o m a t y c y > k o n tra b a n d z i-  
ś c i , m ogąż  m ieć sk ry ts z y c h  i czynn ie jszych  A jentów . 
T ak ie  k u r je r y  n iep o trzeb u ją  p a s z p o r tó w  > nie lękają  
się k o m o r  g ra n ic z n y c h ,  je d y n y m  ich  n ieprzy jac ielem  
jjest s t r z e lb a , p tak i  żar łoczne  i k o ty .

P lin jusz  p o w ia d a  i i  R zym ian ie  u ż y w a l i  g o łę b i
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vr czasie oblężenia Modeny przez Marka Antonijusza.
Patryoci Holenderscy używali także gołębi w  

r . i 574* i i 575. podczas pamiętnego oblęifehia miast 
Harlera i Lejdy, i musiały być dla nich bardzo Oiy. 
teczne, ponieważ z rozkazu Wilhelma żywiohe były 
aż do śmierci kosztem skarbu publicznego; a po śmierć 
fei namaszczono je i Złożono na ratuszti i la d o w ó d
siecznej pamięci.

Ta nagroda którą wdzięczność}narodowa HoU 
tendrów przeznaczyła dla gołębi, tym więcej czyni 
im zaszczytu j gdy sobie przypomniemy i i  Rzymianie 
tubo gęsiom więcfej Winni b y li, jednakże ich tak ni® 
Wynagrodzili;.

H Z Y C I S K Ł

Z t ą  się ożenię.

w ®sze złe języki nieuważam wcale »
Wezmę sobie ża żonę wdowę po Michale * 
Wszak to świętej pamięci mąż jej jak mówicie* 
Jły się jej zbyć trucizną odjął sobie życie. 
Jakież -zadkiej dobroci zoną być ihusiała, 
p d y  męża ną śmierć zagryźć sama nieumialas


